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Proces o .zdradę stanu.
(K orespondencya „Gaz. K rak.).

Lwów 12 czerwca.
D ziś rozpoczął się proces moskalofiló>v przed 

kratkam i lwowskiego sądu karnego , a ponie­
waż w tej chwili przystąpiono do czytania aktu 
o sk arżen ia , którego treść znaną W am je s t, 
i który je s t zresztą zbyt obszerny, aby go 
m ożna streścić w jednej korespondencyi, wy­
szedłem  więc z s a li ,  aby skreślić dla pism a 
W aszego chociaż w kilku słow ach ważniejsze 
m om enta początkowego przebiegu procesu, i 
przedstaw ić W am  fizyognom ię sali.

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o 10 rano, 
pośród rzadkiego u nas natłoku  publiczności, 
złożonej wyłącznie ze sfer inteligentnych. Uni­
w ersytecka m łodzież rusińska reprezentow aną 
je s t w gronie widzów tego bolesnego dram atu  
bardzo licznie i nietylko m anifestacyjnie mówi 
pom iędzy sobą po ru s iń sk u , co je s t  zresztą 
rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , ale nawet na py­
tan ia  zadane je j po po lsku , odpowiadać nie 
c h c ą , ośw iadczając szorstko, jak  to  się zda­
rzyło podp isanem u: „ne rozum iju po  p o lsk i“. 
Zachowanie się to  je s t tem  więcej charak te­
rystyczne, że owi nierozum iejący po polsku, 
są studentam i un iw ersy te tu , gdzie przecie s łu ­
chają wykładów polskich i zdają egzam ina 
w naszym  języku.

K obiety między publicznością tłoczącą się 
do sali sądowej nie dostrzegłem  ani jednej, 
co je s t także godnem  uwagi, gdyż przy wszy­
stkich procesach skandalicznych a la Gaboriau, 
lub  a la  Z ola , nasza płeć piękna bywa zwy­
kle bardzo licznie reprezentow aną. Czyżby 
kobiety nasze przestały  już  zajm ować się sp ra ­
wami p o w ażn em i, m ającem i polityczny cha­
rak te r, i in teresow ały się już  tylko zbrodniam i 
i  sk an d alam i?  Nie tw ierdzę tego bynajm niej, 
ale notuję tylko sam  fakt ich nieobecności, 
jako godne uw agi signum ttm poris.

W ielka większość publiczności sk łada się 
zresztą  z adwokatów  i lite ra tó w ; z pism  zaś 
zagranicznych przysła ły  tu  swych spraw o­
zdaw ców : w iedeńskie „Neue freie P re se “, 
„ P resse“ , „T a g b la tt"  i „ E x tra b la tt“ , którego 
korespondent je s t zarazem  rysownikiem  i ma 
portretow ać w szystkich oskarżonych podczas 
posiedzenia; z pism  polskich wychodzących 
w Galicyi obecni są sprawozdawcy trzech 
lwowskich dzienników, oraz „Czasu* i „R e­
fo rm y ';  z w arszawskich dostrzegliśm y tylko 
korespondentów  „Gaz. Polskiej* i „K uryera 
W arszaw skiego". Przew odniczy sądowi radca 
B udzynow ski, funkcye oskarżyciela spełn ia 
p roku ra to r G irtler, a tłum aczem  do rosyjskiego 
języka ad hoc zaprzysiężonym , je s t kom isarz

N am iestnictw a p. A dam  Krechowiecki. Obrony 
obwinionych podjęli się adw okaci: L ubiński, 
Iskrzycki i D u lęb a , którzy solidarnie będą 
bronić wszystkich oskarżonych , podzieliwszy 
ich między sobą na grupy.

Co się zaś tyczy ław y przysięgłych, to do 
składu jej weszli wyłącznie ludzie należący 
do t. z. inteligencyi surdutowej. Żydów po­
między przysięgłym i je s t, o ile mnie się zdaje, 
p ięc iu , a większość ich sk łada się z ludzi 
indyferentnych pod względem politycznym  i 
narodowym.

O skarżeni w liczbie jedenastu  zajm ują cztery 
k rzesła ustaw ione naprzeciw sędziów, które 
zajęli główni oskarżeni w następującym  po ­
rządku : ho fra t D obriański, ks. Naum owicz, 
Nyczaj i O lga H ra b a r ; oraz ław ka po lewej 
stronie, na której siedzą pp. M arków, W . N au­
mowicz (syn), w łościanin Szpunder i m ie­
szczanin Załuski i d rugą po prawej stronie, 
na k tórej widzimy, pp. B. P łoszczańskiego, 
Trem bickiego, i ks. Ogonowskiego.

Na żądanie oskarżonych przewodniczący 
zadaje im py tan ia po rusińsku i w tym  też 
języku odpow iadają wszyscy, z w yjątkiem  
hofra ta D obriańskiego i córki jego H rabarow ej, 
którzy są pytani i odpow iadnją po niemiecku, 
z bardzo silnym akcentem  węgiers im . F izyo- 
gnomie oskarżonych nie zw racają na siebie 
niczem u w ag i; tw arze są bardzo zwykłe, zm ę­
czone długiem  więzieniem a dość spojrzeć na 
panią Olgę H rabar, aby przekonać s i ę , że 
je s t ona ciężko chorą. Jed n a  tw arz ks. N au - 
mowicza uderzyć musi każdego swą niezwy­
kła pięknością i wyrazem pełnym  rozum u, 
energii"i m elancholii; je s t to typ przepyszny, 
któryby uderzył każdego a rty stę  a dziwnym 
zbiegiem okoliczności, aposto ł moskiewszczy- 
zny i praw osław ia w G a licy i, podobny je s t 
bardzo do ś. p. A dam a M ickiewicza, jakim  
go nam  przedstaw iają po rtre ty  jego z o sta ­
tnich la t przed śm iercią .

W szyscy oskarżeni, w yrażają się w czystym 
rusińskim  języku, bez żadnej przymieszki m o­
skiewskiego, i mówią, z w yjątkiem  pp. M ar­
kowa i Dobrzańskiego głosem  tak  cichym , że 
naw et o parę kroków dokładnie ich słyszeć 
nie można.

P o  przesłuchaniu  oskarżonych w przedm io­
cie t. z. generaliów , dotyczących ich osoby, 
zabrał głos obrońca D ulęba i oświadczył, że 
oskarżeni ze w zg lęd u , iż pom iędzy przysię­
g łym i m ogą się znajdować tacy , którzy po 
niem iecku nie rozum ieją, zgadzają się, aby akt 
oskarżenia odczytany zosta ł tylko po po lsku ; 
następnie przewodniczący przypom niał p rzy­
sięgłym  ich obowiązki I odebrał od nich p rzy­
rzeczenie w edług przepisanej form y, poczem  
rozpoczęło się czytanie ak tu  oskarżenia, które 
trw a jeszcze w chwili, gdy piszę lis t obecny.

Że proces ten zajm uje obecnie wyłącznie 
uwagę publiczną, i że wszystkie inne sprawy 
zeszły wobec niego na d rugi p la n , tem u się 
zapewne dziwić nie będziecie, bo doniosłość 
jego polityczna i m oralna je s t tak  wielka, iż 
będzie on słusznie zaliczony do rzędu t. z. 
causes celebres i znajdzie odgłos w całej E u ­
ropie, a szczególniej w R osy i, gdzie wywoła 
zapewne bardzo niem iłe wrażenie.

P isać o czem innem , jak  o tym  procesie 
nie mogę i nie m am  c z a s u , lis t zaś obecny 
przeryw am , gdyż czytanie ak tu  oskarżenia za 
chwilę się skończy, a ponieważ sąd zę , że na 
dzisiejszem  posiedzeniu zajść jeszcze m ogą 
ciekawe epizody, m usze wiec spieszyć do sali 
sądowej. X . W .

Poniżej podajem y akt oskarżenia 
wniesiony wczoraj przez c. k. Proku- 
ratoryę rządową w procesie o zdradę 
kraju, co do którego już w poprzed­
nim numerze „Gazety* wyłuszczyli- 
śmy nasze zapatryw ania ze stanowi­
ska prawa publicznego. W czorajszy 
telegram  petersburgski, donoszący o 
dym isyi hr. Ihnatiew a z urzędu mi­
nistra spraw wewnętrznych Rosyi 
jest ważnym pendantem  do tego pro­
cesu. Czytając bowiem akt oskarże­
nia c. k. P rokuratoryi i znając sto­
sunki polityczne łatwo dostrzedz, że 
w całym przez c. k. Prokuratoryę 
rządową roztoczonym obrazie agitacyi 
panslawistycznej brakuje głównego 
subjektu zarzuconej Oldze H rabar et 
Cons, zbrodni. Owoż, że tym  subjek- 
tem bezpośrednim b y ł lir. Ihnatiew, 
że za jego to mianowicie rządów we­
wnętrznych, polityka zewnętrzna pan- 
slawistyczna Rosyi przyspieszyła swo­
ją  działalność, przybierała formę kon­
kretną i zdążała do wytkniętego celu 
—  o tem nik t wątpić nie może. O ile 
wiemy, ak ta śledcze Olgi H rabar et 
cons, przedłożone zostały przed aktem 
orkarżenia i przed rozprawą główną 
m inisterstwa spraw zagranicznych w 
W iedniu; musiały być zatem przed­
miotem pilnej rozwagi w Wiedniu, 
a może i dyplom atycznej dyskusyi 
skoro równocześnie z otwarciem pro­

cesu lwowskiego witamy upadek hr. 
Ihnatiewa. Na każdy wypadek dymi- 
sya hr. Ihnatiewa nie odejmuje pan- 
slawizmowi moskiewskiemu tego nie­
bezpiecznego charakteru, jaki stanowi 
jego istotę, chociaż Moskwa traci w 
nim energicznego i przebiegłego w y­
konawcę tradycyjnych idei.

A K T  O S K A R Ż E N I A  
w sijrawile O lg i H rab ar  i t o w a r z y s z ó w

o zdradę stanu.

C. k. prokuratorya państw a we Lwowie na 
podstaw ie a rt. V I B. u s t. z d. 23 m aja 1837 
1. 119 dz. p. p. i § 207 ust. o p . s. wnosi 
przed c. k. krajowym  sądem  dla spraw  
karnych jako  sądem  przysięgłych we Lwowie 

przeciw
pozostającym  na mocy § 180 ust. 2 . proc. 
sąd . w więzieniu śledczym  a m ianowicie:

1) Oldze H r a b a r  z dom u Dobrzańskiej 
z Schem nitz na W ęgrzech, la t  36 gr. kat. 
m atce dwojga dzieci, we Lwowie zam ieszkałej;

2) Adolfowi Sacsurow D o b  r  z a ń  s k i e  m u  
z Rudlowa na W ęgrzech, liczącem u la t 66 
gr. kat. żonatem u, ojcu 7 dzieci, c. k. radcy 
dworu w stanie spoczynku, właścicielowi austr. 
orderu  żelaznej korony I I I  klasy, rosyjs. 
orderu św. Anny II  klasy i takiegoż orderu  
św. W łodzim ierza I I I  klasy, właścicielowi 
Czertesza z przyległościam i na W ęgrzech , 
zam ieszkałem u we Lwowie;

3) Józefowi M a r k o w o w i z  H ruszow a 
w Galicyi, la t 32  gr. k a t., s tanu  wolnego, 
rodaktorow i czasopism  „Prołom * i „W icze* 
zam ieszkałem u we Lwowie;

4) Benedyktowi P ł o s z c z a ń s k i e m u  z 
K ałusza, la t 47. gr. k a t., żonatem u, ojcu 3 
dzieci redaktorow i „Słowa* we Lwowie;

5) Ks. Janow i N a u m o w i c z o w i  z K o­
złowa, la t 56 , żonatem u, ojcu 6 dzieci, gr. 
kat. proboszczowi w Skalacie;

6) W łodzim ierzow i N a u m o w i c z o w i .  z 
K orosnej, la t 22  gr. kat., słuchaczow i wy­
działu filozoficznego na wszechnicy w iedeń­
skiej ;

7) Ks. M ikołajowi O g o n o w s k i e m u  z 
Czachowa, la t 32, gr. kat., ojcu 3  dzieci, 
katechecie i redaktorow i czasopism a „L istok 
rodynnyj*, członkowi rady  szkolnej okręgo­
wej w C zerniow cach;

8) Izydorowi T r e m b i c k i e m u  ze S ta ­
nisław ow a, la t 35 . gr. k a t., żonatem u, ojcu

Adwokat Petersburski.
5) S Z K I C .

Skreślił Teodor Lubicz.

(C iąg dalszy).

Gdy oba nasi panowie weszli do baw ialni, 
zasta li dam ę w średnim  w ieku, w ciemnym 
stro ju , tw arzy łagodnej, zajętą jakąś robótką. 
B yła to stry jenka panny Jan iny . Po chwiłi 
w eszła do pokoju m łoda gospodyni krokiem  
szybkim  i lekk im , jakim  chodzą osoby żywe 
i czynne. Z wejściem tej pięknej i kształtnej 
postaci, owianej jak ąś wytw ornością rodzim ą, 
z wyrazem dobrym  i dum nym , energicznym  
i  słodkim , którym  lśniły  oczy śm ia łe , spo­
kojne, pełne m y śli, zdaw ało s ię , iż salonik 
się ro z ja śn ił , że w iosna uosobiona w ionęła 
tu  swym czarem  i prom ienną n a d z ie ją . . .

N a widok pana M arua życzliwy uśmiech 
zarysował się na ustach  pięknej gospodyni: 
lecz gdy jej przedstaw ił swego tow arzysza, 
wyraźne zdziwienie odm alow ało się przez 
chwilę na jej obliczu; zdziwienie to za tarła  
w m gnieniu oka urzędowa grzeczność, niepo- 
zostaw iająca nic do życzenia ani na objętość 
w łoska, lecz strącająca jednak pew nego siebie 
przybysza w otchłań  obojętności krańcowej.

P ozory jednak  były zachowane po m istrzow ­
sku : rozm owa nie w lokła się le n iw ie — prze- 
przeciw nie, toczyła się żywa, zajm ująca, sw o­
bodna, tylko ciągle się dawało w niej uczu-

wać staran ie m łodej gospodyni, żeby przed­
m iot gawędy był kosm opolityczny; na ten  to r 
obszerny ciągle by ła naginaną i z a w ra c a u ą .. .  
Ta m łoda P olka jednak  z pewnością w o la łam ó- 
wić o rzeczach swojskich. Czyby te  ostatnie 
uw ażała za zbyt św ięte, by je  profanować 
było m ożna, w dyskusji z obcym , je śli nie 
w rog im , to  przynajm niej tak odbiegłym  od 
narodowej Arki, że świętości je j pojąć i u sz a ­
nować nie potrafiłby już wcale?

Bądź co bądź, pan M ichajłowski nie nudził 
się ani tro ch ę , ale czasam i czuł się jak im ś 
zażenowanym. Ta obojętność lodow ata, choć 
utęczow ana tak w ybornie, tzym ała go na 
wodzy; uczuw ał ją  bezw iednie, d rażn iła  go, 
lecz niem niej pozbaw iała go wielkiej części 
odwagi. Ten chłód w łaśnie przyciągał go 
bardzo silnie pospolitym  wynikiem praw  sym- 
p a t j i ; nie pam iętał te ż , żeby kiedy w życiu 
został tak  zainteresow anym  ko b ie tą , a zara­
zem dziwił się bardzo sam  sobie; jem u, 
człowiekowi śm iałem u do zuchw alstw a, m łoda 
dziewczyna im ponow ała?! Zkąd to pochodzić 
m ogło? Czy d la tego , że była "tak bardzo n ie­
podobną do kob ie t, k tóre znał dotychczas? 
B yła piękną i um iała  się ubrać, ale nic a  nic 
me przypom inała elegantki s to łeczn e j; była 
śm iałą i sw obodną, ale nie spostrzeg ł w niej 
cienia podobieństw a do em an cy p an tek , któ­
rych znał tyle w sferach postępow ych. Z tam - 
tem i się rozm awiało jak  z dobrym i kolegam i, 
tu  jakiś p iedestał niewidzialny wywyższał tę  
k o b ie tę , zdawało się bez jej wiedzy i woli, 
tak  była przytem  skrom ną i natu ra lną.

Czuł jednak  nasz A dw okat silną chęć spro­
wadzenia tego pięknego posągu z wyżyn jego 
królow ania do poziom u swoich id e j i ; ludzie 
obozu, do którego n a leża ł, są  m a n j a k a m i  
n a w r a c a n i a .  D oktrynerstw o ich zarozu­
m iałe i sekciarska zawziętość nigdy ich nie 
dostępują. Czekał więc "jakiejś sposobności, 
by się uczepić p re tekstu  i w ystąpić z m ałą  
prelekcją socjalno-polityczną.

W  końcu w ydało m u się z jakiegoś zdania 
Ja n in y  o w ew nętrznych sprawach F ran cji, że 
m łoda panna m a idee zacofane, i pod ją ł się 
delikatnie je  sprostow ać.

—  Ależ j a  wcale nie je s te m  zbyt zacho­
wawczą — rzekła Ja n in a  z uśm iechem . —  
Przeciw nie, je stem  dem okratką do szpiku 
kości.

—  W ybaczy pani, ale ja  znajduję, że w P o l­
sce dem okracja po ję tą  je s t jeszcze nieco dzi­
wnie. M a tyle przym ieszek klerykalizm u, sen ­
tym entalnej czci dla rzeczy zw ietrzałych , z a ­
rozum iałości partyku larystycznej, że to wszystko 
silnie w ygląda na w stecznictw o, niepodobne 
do pogodzenia z ideą dem okratyczną.

— Daj B oże, byśm y by li wszyscy zacho­
wawcam i i dem okratam i zarazem  — rzekła 
Jan ina . —  S ądzę , że to pogodzić należy, co 
więcej, że pogodzić je s t najłatw iejszem . W  tym  
w łaśnie kierunku narodow ym  należy nam  roz­
wijać się, a nie pożyczać od sąsiedniego nam  
ludu  teorji wcale n ieprzysta jących  do naszego 
charak te ru  i p rzeszłości n asze j. W edług  bez­
stronnej p raw dy, wbrew niektórym  naciąga­
nym wywodom h is to ry c zn y m , z przeszłości

tej m am y wiele do zachow ania i strzedz tego 
pow inniśm y, póki żyjemy. A śm ierci naszej, 
dzięki B ogu , nic nie zapow iada; choroby 
przejściowe i częściowe, je ś li się tak  wyrazić 
m ożna , nie zabijają organizm u, k tóry  chce 
żyć i żyć m a praw o. Tylko na te  choroby 
nie szukajm y lekarstw  dziwacznych i p rze­
ciwnych naszej naturze, bo gdybyśm y się na 
takie leczenie zdecydow ali, na praw dę m o­
żemy struć  się i m arn ie zginąć. Na cóż nam  
k łaść się dobrowolnie w grób, który spraw ie­
dliwa h isto rja  oplułaby kiedyś słuszną w zgardą ?

W ypowiedziawszy to  spokojnie, m łoda go­
spodyni natychm iast zaw róciła rozmowę na to r 
jak iś powszedni, dając do zrozum ienia, że nie 
życzy sobie więcej zaczepiać k w e s tji, w  któ- 
rychby m usiała się wywnętrzać. Adwokat był 
zniewolony połknąć napow rót niewyrażone 
frazesy, k tóre m ia ł gotowe w swoim zapasie 
m isjonarskim .

Po chwilce panna Ja n in a  zostaw iła go 
opiece pani D ębińsk iej, szukającej pracowicie 
sposobów zabaw ienia tego egzotycznego gościa, 
a sam a obróciła się do M arka, k tóry  od po­
czątku wizyty siedział sm utny  i zam yślony. 
Ja k iś  kw iat wazonowy, k tóry  m łoda gospo­
dyni chciała pokazać są siad o w i, zaprow adził 
ich wkrótce do przyległego pokoju. T am  J a ­
n in a , przypom niaw szy sobie lis t swego ojca 
do M ark a , wręczyła mu g o , prosząc, by nie 
zważał na jej obecność i pism o to przeczytał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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3 dzieci, redaktorow i „P ry ja tie la  d i t e j s u ­
spend. nauczycielowi ludow em u w K o ło m y i;

9) Apollonowi N y c z  a j  o w i  z Holeszowa, 
la t gr. k a t., ojcu 2  dzieci, redaktorow i cza­
sopism a „H ospodar i P rom yszłennyk“ p rze ło ­
żonem u ruskiego konw iktu w S tanisław ow ie;

10) Janow i S z p u n d e r o w i  z Hniliczek, 
la t  47 g r. kat., ojcu 7 dzieci, gospodarzowi 
w H niliczkach, wreszcie

11) O leksie Z a ł u s k i e m u  ze Zboraża, 
la t 37, gr. kat., ojcu dwojga dzieci

oskarżenie
w H rierunku przewidzianej w § 58 lit. c. u st. 
k raj. a w edług § 59 lit. b. ust. kraj. karą 
śm ierci zagrożonej zbrodni stanu, popełn io­
nej przez to ,

źe wymienieni w tajnem  bądź pośredniem  
bądź bezpośredniem  porozum ieniu z M irosła­
wem D obrzańskim  i we wzajemnym tajnym  
między sobą związku, w drugiej połowie roku 
1881 do końca stycznia 1882, częścią w Czer- 
teszu na W ęgrzech, częścią we Lwowie i 
innych m iejscowościach Galicyi i Bukowiny 
podjęli czynności zm ierzające do oderw ania 
Galicyi, Bukowiny i północnych W ęgier od 
jednolitego związku państwowego i obszaru 
krajów  koronnych m onarchii austryackiej, 
czynności zm ierzające nadto  ku sprow adzeniu 
z zew nątrz niebezpieczeństw a dla państw a, 
wywołaniu pow stania albo wojny domowej w 
jego  w nętrzu, .— a mianowicie A d o lf D o­
brzański i k s. Ja n  Naumowicz jako przyw ód­
cy i in icjatorow ie, resz ta  jako bezpośrednnio 
w spółdziający.

P o w o d y :
Od wieków zadaniem  A ustry i sta ło  się ro ­

zm aite p lem iona i narodow ości łączyó i p ro ­
wadzić do w ytkniętych h isto ryą celów.

Dzieje dowodzą, źe A ustrya m isyę tę  za ­
wsze spe łn ia ła , nie jędnę przetrw ała burzę i 
m im o swego najróżnorodniejszego sk ładu  nie 
u trac iła  by tu  państw owego, owszem po każdej 
ciężkiej próbie tem  silniej się konsolidow ała 
wewnętrznie.

Że się to powodziło, zawdzięczyó należy 
w wielkiej części porozum ieniu, jedności w 
uznaniu wspólnego in teresu  przez ludy A u­
stry i i prawdziwem u ich patryotyzm ów i —  
co wszystko umożliwiło bez szkody dla pań­
stw a odpowiedzieć wym aganiom  ducha czasu 
i postępu na każdem  polu życia społecznego.

G łębszy rzu t oka w h istoryą A ustry i prze­
konywa, że nie zarzucając idei państwowej 
jedności, um iała uwzględniać wszelkie o d rę ­
bne m teresa  ludów sw o ich ; mimo to jednak  
m usiała  w niesiona w drugiej połowie bieżą­
cego stulecia na porządek dzienny kwestya 
narodowościowa, kw estya rów noupraw nienia 
i skonsolidow ania poszczególnych narodow o­
ści w Europie, w płynąć także mocą swej 
międzynarodowej doniosłości także i na m o­
narchią austryacką. Szczególniej zaś wielkiej 
wagi d la  A ustry i była kw estya słow iańska, 
k tó ra  się z biegiem  czasu i wypadków sk ry ­
stalizow ała ostatecznie w tak zwanym pan- 
slawizm ie.

Za północną i wschodnią państw a granicą 
żyje potężne plem ię, które jako  jedno lite  p a ń ­
stwo stanowi pierw szorzędne m ocarstw o i po ­
ślednią odgrywa rolę w system ie europejskiej 
równowagi. A jakkolw iek lud  ten  z biegiem 
la t setek w najrozm aitszych w zrastał w arun­
kach odm iennych wcale od tych, w jakich  
znajdow ali się Słowianie w A ustry i i niem iał 
żadnego praw a do podnoszenia rzekomej na­
rodowej łączności z Słowianam i w A ustryi, 
to  przecież podniesienie kwestyi słowiańskiej 
sta ło  się dla potężnej tego ludu  party i asum ­
ptem , aby pod pozorem narodowej jedności 
ze Słowianam i A ustry i, torow ać na wszystkich 
polach życia narodowego drogi do politycz­
nego państw owego zjednoczenia w szystkich 
Słowian pod hegem onią Rosyi.

„Panslaw izm  je s t oswobodzeniem Słowian, 
kw estya słow iańska je s t kw estya, w jak i spo­
sób oswobodzenie to, to  zjednoczenie wszyst­
kich Słowian z najlepszym  skutkiem  przepro­
wadzone być m oże; ci zaś, co podnieceni tą  
ideą oswobodzenia dążą do je j zrealizowania, 
zowią się Słowianofilam i.* T ak pisze P io tr 
h r. K utużow  w swej broszurze „Róponse au 
g śnera l Skobielew*.

Panslaw izm  obudzą czujność najwyższą, 
gdyż w ten  sposób kw estya słow iańska s ta ła  
się dla A ustry i żywotną. P anslaw izm , jak 
dzieje ostatn ich  la t dziesiątek  dowodzą, roz­
rzucił szkodliwe swe nasiona po kraju, siłą 
swej atrakcyi wywołał pewne zachcianki g ra ­
w itacji na zew nątrz; m ożna było dostrzedz 
tendencyę do oderw ania się, które gdyby nie 
stłum ione wszelkiemi legalnem i środkam i, 
m ogłyby isto tn ie zagrozić spokojowi a naw et 
składowi m onarchi.

Z b ieg iem  czasu a  pod  w p ły w em  ro z ­
budzonej k w esty i narodow ościow ej w y ­
ksz ta łc iło  s ię  w  R osy i silne stronn ic tw o  
p an s law is tó w  ro sy jsk ich  w zniósłszy  hasło  
z jednoczen ia  w szystk ich  S łow ian  w  E u ro p ie , 
a  w  szczególności p ro k lam u jąc  jedność  S ło ­
w ian  w  A ustry i z m ieszkającem i za  g ran i 
cam i m onarchi W ielkorusam i w e w zględzie 
re lig ijnym , literack im , po litycznym , w  o b y ­
cza jach  i zw ycza jach , p o d  pozorem  p o k re ­
w ień s tw a  plem iennego od la t w ielu  id e ę  tę 
postaw iło  sobie za  g łów ny  cel po lityczny , 
i ho łd u jąc  w łaśn ie pans law izm ow i ja k o  za­
sadzie  po litycznej, ta k o w y  p ro pagow ało ,

w szelk ie śro d k i i sp ręży n y  poruszy ło , ab y  
tę  i deę  w  A u stry i zaszczepić, sy m p a ty e  
zjednać , p rzy g o to w ać g ru n t tu  d la  n ie j, a- 
źeby w  danej chw ili w  form alnej k ru cy a c ie  
p rzeciw  A ustry i, rzekom o pod  ja rzm em  je j 
p a n o w a n ia  ję c z ą c y c h  S ło w ian  osw obodzić 
i w reszcie  poza g ra n ic a m i A u s try i z jedno ­
czyć.

Istn ien ie  tak ieg o  s tro n n icw a  n a jm n ie jsze j 
n ie  p o d leg a  w ątp liw ości, je ś li s ię  zw aży  
pow szechn ie znany  fak t, że w y b itn e  osobis­
tości po lityczne j a k  P ag o d in , F a d ie je w  i 
in n n i od  la t w ielu  w  poszczególnych  publi- 
k ac y ac h , codzienna p ra sa  ro sy jsk a  ja k  „Ruś„ 
A ksakow a, „Mosk. W iedom osti*  K a tk o w a 
i inne a  nad to  pub licyśc i j a k  A ntoni B udi- 
łow icz w  sw em  dziele : „L ite ra c k a  jedDość 
S ło w ian 11 p ro k lam u ją  o tw a rc ie  panslaw izm  w 
w yżej w sk azan y m  specya ln ie  po litycznym  
k ie ru n k u .

Owe to system atyczne od la t wielu pow ta­
rzające się em anacye prasy rosyjskiej nie m o­
gą być uw ażane jako  wyłącznie o sob iste  za­
patryw ania pewnych jednostek , owszem wszy­
stko wskazuje na to, źe są wypływem agita- 
cyi silnej party i, k tóra w drodze dziennikarstw a 
tak  w Rosyi jak  i w kraju  naszym  usiłu je  
dla swych politycznych zapatryw ań sym patye 
rozbudzać i jednać sobie prozelitów.

D la ilustracyi prawdziwych tendencyj, tu ­
dzież środków i dróg używanych przez wspom ­
nianą partyę  panslaw istyczną, co więcćj, jako 
dowód, że tendencye te  w najwyższym  sto ­
pniu  są d la  jednolitego  związku państw a au- 
stryackiego szkodliw e, niech posłuży krótki 
wyciąg z n iektórych publikacyi.

M. P a g o d i n  w dziele „Ruskij zahrany- 
cznyj zbornyk“ (część IY ., zeszyt II) tw ier­
dzi :

„R osya je s t pow ołana stanąć na czele zje­
dnoczonego Słowiaństwa. A ustrya przeczuwa 
grożące jć j niebezpieczeństw o od strony  S ło­
wian, gotowych przy pierwszej lepszej spo­
sobności oderw ać się od A u s t r y i . . .

„G alicya je s t nietylko słow iańskim , ale 
zgoła czysto rosyjskim  krajem , — z p r a w a  
się ju ż  Rosyi ona n a l e ż y ,  gdyż ludność je j 
wyłącznie rosyjska wyznaje religie grecką 
wedle praw osław nego kościoła. Mimo w szel­
kich prześladow ań budzi się duch słow iań­
ski. —  R usini położeni bliżej nas i d la tego 
bardziej prześladow ani jęczący pod brzem ie­
n ie m  trojakiego j a r z m a A u s t ry a k ó w ,  P o la­
ków i kato licyzm u poczynają przecież in te re­
sować się swą h isto ryą m oskiew ską i td.

Za nim i pójdą R usini północnych W ęgier, 
potem  Słowacy, Serbowie austryaccy, Czesi 
i in n i , i tak  pow stanie federacyjne państw o 
słow iańskie pod hegem onią Rosyi.

Rosyi obowiązkiem je s t s tanąć na czele 
tych ujarzm ionych b ra c i; przedew szystkiem  
na opiekę jej liczyć m ają prawo R u s in i; oni, 
m ieszkańcy Galicyi i północnych W ęgier są  
M oskalam i zarówno ja k  ludność Połtaw y 
albo Czernigowa, oni są  naszym i braćm i ro ­
dzonym i, gdyż m ają to sam o im ię, te jsam ej 
używ ają mowy, wyznają tę  sam ą wiarę i je ­
dną z nam i m ają historyą*. Po trzebaby  nim 
się nadarzy korzystna sposobność do zjedno­
czenia, potrzeba przedew szystkiem  aż do tego 
czasu , w drodze p ryw atne j, bez rozgłosu 
podnosić ich li te ra tu rę , a mianowicie m ate- 
ryaln ie w spierając ich pisarzy, w m oskiew­
skie dzieła zaopatru jąc  biblioteki Rusinów, 
w yznaczając prem ie za p race literackie, dalej 
przez założenie panslaw istycznego dziennika, 
któryby wspólnie z zagranicznym i tego sa­
mego ducha dziennikam i podaw ał w iadom o­
ści o Rosyi o je j h is to ry i, wewnętrznych 
urządzeniach, o je j nieprzedaw nionych p ra ­
wach do G alicy i, o je j potędze m ilitarnej, 
dobrobycie i td .

M ateryalne subsydya m usiałyby być roz­
daw ane w najgłębszej ta jem nicy przez osoby 
zaufane, a najlepiej przez podróżujących ro ­
syjskich profesorów , ażeby sprawa* się nie 
w ydała , aby rzucone ziarno m ogło dojrzeć, 
p rzynieść z czasem  owoce pow szechno-dzie- 
jowego z n a c z e n ia .. .

Równocześnie z obudzeniem  świadom ości 
by tu  narodow ego w zrasta m iędzy Słow ianam i 
w A ustry i ruch an ti-pap iesk i *i an ti-ka to lick i.

U Słowaków znajduje idea panslaw izm u 
najsilniejszy o d g ło s . . .

Serce Rusinów bije d la  R o s y i; wiadomość 
o zniweczeniu U nii n ap e łn iła  ich najżywszą 
radością, i są gotow i rzucić się praw osław iu 
w ram iona. P y ta ją :  „a weźmiecież nas ry ­
chło do sieb ie? Z tu te jszego  kościoła zro­
bimy cerkiew praw osław ną, jeź li przyjdziecie 
do Lwowa, my do was należym  ciałem  i du­
szą.*

Je n e ra ł rosyjski R ościsław  F a d i e j e w  
ogłosił w roku 1871 broszurę, w której pod 
ty tu łem : „Rozwój kw estyi wschodniej* też 
sam e, ale jeszcze dobitniej w ypow iada idee : 

Przyznać trzeba —  pisze F adiejew , —  że 
poczucie narodowe Słowian austryackich  n ie­
tylko bujnie dojrzew a, ale trzeb a  przypuścić 
też, że może nagle rozpłom ienić się w za­
trw ażający d la A ustry i fak t dokonany.

„Uczucie 40 milionów Sto wian o taczają­
cych Rosyą nie m ogą być w żadną podane 
wątpliwość, najbardziej uciśnione plem ię, Ro- 
syanie w Galicyi żądają bezpośredniej od Ro­
syi pomocy.

„Słow iańskie plem iona m uszą uznać, że 
Rosya nie dla chwilowych interesów  podnio­
sła  sztandar słow iańsk i, lecz że uczyniła to

w imię swego historycznego posłannictw a. 
Przeznaczone na popieran ie ruchu  słow iań­
skiego, na s typendya , dla „ Ma t i c y *  —  
70 ,000  rubli są słabem i objawam i naszych 
sym patyj.

„Sym patye Słowian i w iara w Rosyą są 
dow odem , iż przekonali s i ę . że w łasnym i 
siłam i z uciem iężenia wyzwolić im się nie 
podobna, a  to zm usza ieb do chw ytania g a­
łęzi zbawczej, ja k ą  dla nich była dotychczas 
nadzieja w Rosyi. *

„W  chwili kiedy pękną więzy, niestanie 
ju ż  nic na przeszkodzie do użycia wyswobo­
dzonych sił.

„Aby dojść do praktycznego rezu ltatu , 
m usi Rosya dać Słowianom rzetelną rękoj­
mię swej gotow ości, musi przejść od słów 
do czynu. Przywódzcy S łow ian m uszą zna­
leźć w Rosyi p o d p o rę ; duchowem u rozw o­
jow i Słowian zapewnić trzeba  odpowiednie 
środki m a te ry a ln e , —  każdem u agitatorow i 
S łow ian zapewnić w ostatecznym  razie bez­
pieczne schronienie na ziemi ro sy jsk ie j; przy­
wódzcy słow iańscy po za granicam i naszem i 
będący niech należą do naszych naukowych 
k o rp o racy j; potrzebaby  także koniecznie 
uczonych z zagranicznych słow iańskich k ra­
jów  pow ołać do R o sy i, u trzym yw ać ciągłą 
duchową łączność, wszelkiemi środkam i n a­
szą rosy jską lite ra tu rę  rozszerzać po za g ra ­
nicam i naszem i, aby*w niej znaleźli S ło w ia­
nie węzeł narodow ej z nam i łączności.

„Tych środków m usi chwycić się sp o łe­
czeństw o ro sy jsk ie ; a potrzeba ducha tego 
wlewać powoli, ostrożnie, gdyż trudno  zna­
leźć sposób, aby szybko zrealizować poczu­
cie owej łączności.

„K ościół grecki m a socyalne znaczenie, 
gdyż dla każdego duchownego i ziem ianina, 
wychowanego na lite ra tu rze  kościelnej, je s t 
ten  kościół krajem , wszystkich prawowier­
nych jednoczącym  —  i o tem  Rusini nigdy 
nie powinni zapom inać.

„N asi b racia Słowianie dostarczają dziś 
przeszło p ó ł m iliona żołnierza dla utrw alenia 
nieznośnego im ja rzm a, postaw ią oni jednak  
i 700 ,000  żołnierza, a za nimi drugich tyle 
uzbrojonych w celu obrony swej sam oistno- 
ści —  sześćset le tni plan Czerwonej Rusi 
m usi być urzeczywistniony, a pierw szym  kro­
kiem Rosyi w tym  kierunku jest oswobodze­
nie m ieszkających pod K arpatam i Rusinów.

„Słowianie od Sasów aż do A rchipelagu 
stanow ią jedne m asę, k tóra zjednoczona, je s t 
dość silną do odparcia nacisku G erm anii; 
rozdzielone ato li części Słowian nie mogą 
bez obcej pomocy podać sobie braterskiej 
dłoni.

„ Jak  w tym  tak i w językowym wzglę­
dzie po trzebują Słowianie zjednoczenia. S ło ­
w iańszczyzna wyjdzie z swej kosm opolity­
cznej m glistej opony w rzeczyw istość, kiedy 
tylko jedno  jąd ro , jeden wspólny punk t cięż­
kości zdobędzie.

„Ludy słowiańskie m uszą dążyć najpierw 
do politycznego i społecznego rozwoju w obe­
cnych swoich siedzibach, a następnie do ści­
ślejszej spójni w ogólnym związku, na któ­
rego czele w m ilitarnym  i m iędzynarodow ym  
względzie R osya stać m usi.

„D opóki nasze środki w pływania na au ­
stryackich Słowian wychodzą od istniejącego 
słow iańskiego kom itetu, dopóki nie tylko za 
K arpatam i ale i nad W isłą nie będzie p a r­
tyi rosyjskiej — dopóty powodzenie będzie 
w ątpliwem .

„R osya musi rozszerzyć swą potęgę aż do 
A dryatyku, naród słow iański p*rzewagą swoją 
w praw osławnym  świecie chronić za pom ocą j ę ­
zyka rosyjskiego, który ma niezaprzeczone prawo 
panow ania w całej Słowiańszczyźnie.*

O tw arte P agod ina i Fadiejew a zdania te, 
zaw ierają otw arty program  wszystkich ro sy j­
skich panslaw istów , odkrywają środki, drogi 
ostateczne, ale tylko tej party i przewrotowej 
m ającej organa w czasopism ach K atkowa 
i Aksakowa, popieranej przez prasę rosyjską, 
wreszcie w tak jaskrawy sposób określonej 
słowam i rosyjskiego je n e ra ła  Skobielewa.

S łusznie zauważa publicysta francuzki E d ­
ward de Choiseul Gouffier w swój b roszu­
rze : „La Russie e t le fanslav ism e*  (1870), 
że „słow iańska ludność A ustry i przeważnie 
zaś Galicyi wschodniej podburzoną je s t przez 
rosyjskich agentów ; że ci używając pokre­
wieństwa religijnego jako  środka agitacyj­
nego, pozyskali już  część gr. kat. kleru, 
który m a władzę nad ludnością , który uw a­
ża Rosyą za natu ra lną  orędowniczkę jego 
wiary i narodowych interesów  wobec 'kato li­
cyzmu i grożącego zaabsorbow ania przez n a ­
rodowości bardziej w ykształcone, kleru, który 
wreszcie spodziewa się polepszenia swego 
bytu m ateryalnego za zajęciem  Galicyi przez 
R osyą;*  —- dalej, że „istniejące w Rosyi pan- 
slaw istyczne kom itety z H ilferdingiem  na 
czele, s ta ra ją  się utrzym ać te sym patye k le­
ru , że popierają propagandę rocznemi sub- 
wencyami dla kościołów i dobroczynnych za­
kładów, tudzież p ism am i, tak że od 12 do 
14 la t wszystkich oczy zw racają się sta le  ku 
Rosyi. Czasopism a miejscowe wyraźnie i o- 
twarcie propagują panslaw izm , a peryody- 
czne słow iańskie kongresy niosą tę  ideę w 
najszersze koła.*

Jeże li ju ż  powyższe dowodzi jasno is tn ie ­
nia specyalnych kom itetów  słow iańskich, jako 
widomych apostołów  wspom nianych tenden -

cyi, to poniższe uw agi dają  tego wszelką 
pewność.

W edle nr. 8. rosyjskiej „G azety  gatczin- 
sko j,“ odbyło się w dniu 14 (26) lutego 
1882 r. w P ete rsbu rgu  jeneralne  zebranie 
tam tejszego słowianofilskiego kom itetu , na 
k tórem  prezes prof. Bestużew  R ium in ogło­
sił, iż celem działania kom itetu  je st zjedno­
czenie wszystkich Słowian. Istn ie ją  faktycznie 
takie kom itety w Odessie i m ieście Mo­
skw ie; a M irosław D obrjański w dwóch l i ­
stach  do B enedykta P łoszczańskiego w roku 
1880 pisanych w yznaje, iż istnieje tak i ko­
m itet słow ianołilski w P etersburgu , k tó rem u  
bardzo przychylny je s t  Pobiedonoscew , ober- 
p rokura to r praw osław nego synodu , kom itet 
proszony ze strony tutejszokrajow ych czaso­
pism  ruskich o m ateryalne subsydya i g o ­
towy konwentowi Bazylianów (St. B asilius- 
V erein) w Unghw arze posłać subwencye ta j­
ną drogą. Z drugiej strony przyznaje B. Pło- 
szczariski istnienie takiego kom itetu  w K ijo­
wie, od którego sam  m iał otrzym ać subw en­
c ja  300  rubli.

O statnie zajścia w Hercogowinie wskazuja 
na to, że słow iańskie kom itety o panslaw i- 
stycznych teudencyach i tam  rozwinęły agi- 
taeyą, ażeby udarem nić operacye wojsk a u ­
stryackich.

Jakkolw iek nie ma bliższych szczegółów
0 organizacyi tych kom itetów , to wynika prze­
cież z powyższego jasno, że partya  pansla- 
w istyczna m a reprezentantów  działających 
w tym  kierunku w pośród słowiańskich lu ­
dów A u stry i; że wpływ ich nosi na sobie 
p iętno zdrady stanu, jako  budzący aspiracye 
na zewnątrz i przysposabiający* te ren  dla 
sym patyj panslaw istycznych, aby przy nada- 
rzonej sposobności wzniecić wojnę domową
1 bunt, zgotować państw u bezsprzecznie n ie ­
bezpieczeństwo z zew nątrz, a  ostatecznie 
przez oderwanie słowiańskiej Części G alicyi, 
północnych W ęgier i Bukowiny z jednolitego 
związku państw a, zagrozić jego całości.

K om itety te, mówiąc krótko, są zagrani- 
czncmi związkami, które pod sztandarem  po ­
litycznego panslawizm u dążą do celów wobec 
A ustryi kwalifikujących się jako  zdrada stanu 
i cele te podobnem iż środkam i propagują.

Jakkolw iek zaś m asom  słow iańskiej ludno­
ści A ustro -W ęgier przy ich trw ałej wierności 
i przywiązaniu do m onarchii podobne te n d en ­
cye są obce, to przecież przeoczać nie można 
faktu, że z biegiem  czasu dążności partyi 
partyi panslaw istycznej. je j przywódzców i 
agentów  także i w A ustryi między ruską lu ­
dność Galicyi W ęgier i Bukowiny w padły 
posiewem i przyjęły się.

W  pewnej części ludności ruskiej i gr. 
kat. kleru znalazły te aspiracye oddźwięk 
tem  łatw iej, ile że Galicya wschodnia g ran i­
cząca bezpośrednio z Rosyą, wystawiona na 
szkodliwe podszepty agitatorów , najłatw iej dla 
a g itac ji je s t  przystępną. Pod osłoną zagw a­
rantow anej zasadniczem i ustaw am i państw a 
wolności druku, wiary i sum ienia, pod pozo­
rem  popierania odrębnych interesów  narodo­
wości ruskiej i niby podnoszenia oświaty i 
dobrobytu um ieli pewni polityczni przywódz- 
cy, jako też pojedyńcze indyw idua narodow o­
ści ruskiej od la t wielu po największej części 
między gr. kat. duchowieństwem  *i jego w pły­
wowi poddanej ludności w iejskiej, szerzyć 
propagandę panslaw izm u na polu literaekiem  
religijnem  i politycznem.

Nie da się zaprzeczyć, że w ostatnich la t 
dziesiątkach pojawił się większy ruch w lite ­
ratu rze ruskiej, i że równocześnie dwa k ie ­
runki na tem  polu się wytworzyły, z pozoru 
czysto literackiego znaczenia a w rzeczy sa ­
mej będące wypływem rozm aitych politycznych 
zapatryw ań i tendeucyi swych przedstaw icieli, 
w mowie i w piśm ie używano bowiem z je ­
dnej strony pisow ni fonetycznej z d rug iej 
etym ologicznej, czyli pow stał ukrainofilski i 
pauslaw istyczny kierunek w litera tu rze  ruskiej 
w kraju naszym . (D. c. n.)

Rolnictwo, M t \  i p m i j s t .
Tygodnik finansowy.

Kvahdiv dniu 14 czevwcu. 
Egipska sprawa jakoś nie chce zniknąć z ho­

ryzontu; już zdawało się, że w szystko skończone, 
tym czasem  przyszło w Aleksandryi do rozruchów  
a naw et do rozlewu krwi, znieważenia i poranie­
nia konsulów . Porządek wprawdzie przywrócony, 
lecz czy na d ługo? Z Rosyi także tylko niepo­
m yślne wiadom ości nadchodziły o nowych ra­
bunkach i ruchach agraryjnych, o napadach na 
dwory obywatelskie i t. d., to też ruble zaczęły  
się znacznie obniżać; aż nareszcie iskra elektrycz­
na rozniosła tym razem już prawdziwą wiadom ość  
o dym isyi osław ionego Ihnatiewa i zam ianow a­
niu w jego  m iejsce hr. T ołstoja  ministrem spraw  
zagranicznych. Giełda dość to jednakowoż obo­
jętn ie  przyjęła, bo nie wierzy, aby zmiana osób  
spowodowała zmianę system u i kierunku polityki, 
tylko ruble podniosły się o centa i znów tak 
stoją jak  przed tygodniem .

Gdy niebo zachmurzone i deszcz rosić zaczyna, 
nikt się na przechadzkę nie wybiera , tak też i 
gie łd a  nie ma najmniejszej ochoty wobec zebra­
nych chmur na wschodzie do większych speku- 
lacyj i rozkupna papierów, czeka aż nagrom a­
dzone chmury się rozejdą i słońce na pogodnym  
niebie zaświeci. Z powodu tego na g iełdzie  sta- 
gnacya a nawet akcye kredytowe nie m ogąc do-
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czekać się konwersji renty węgierskiej, doznały 
znacznego spadku, lecz to na inne papiery ża­
dnego nie wywarło skutku. Mniejsze banki trzy­
mały się słabo, lecz kursu nie zmieniły. Akcye 
kolejowe za to dobrze się trzymają. Walka mło­
dych kolei z deficytem prawie zakończona. Dnie- 
strzańska, Grusbacb’ska, Brunau-Straswalach’ska, 
Lundenburg’ska, Południowo-wschodnia, węgier­
ska Ostbahn zostały za pół darmo przez rząd 
nabyte. Koszycka , Nordwestbahn , Łupkowska, 
Południowa, Rudolfa po różnych amputacyach 
także do zdrowia przychodzić zaczynają, tylko 
Morawsko-Szlązka, Prag-Duxka; Grac-Boeflachska, 
Albrechta nie przyszły jeszcze do siebie, lecz 
ich los także zaczyna się poprawiać. Dochody 
wszystkich kolei znacznie się w tym roku pod­
noszą, w dodatku nadzieje na dobry urodzaj się 
wzmagają. To też kapitaliści i giełdziści zwra­
cają swą uwagę na koleje, mianowicie zaś na 
dywidendowe i takowe mogą się znacznie po 
żniwach podnieść. Kenty wprawdzie spokojne, 
lecz mocno się trzymają i nagromadzone stosy 
tychże w Zakładzie kredytowym, chociaż bardzo 
powoli, lecz nieustannie się zmniejszają, przecho­
dząc wprost w posiadanie publiczności, lokującej 
w nich swe oszczędności.

Ostatecznie notują: Akcye kredytowe 327.30, 
Anglo. 125.75, Union 125.25, Yerkersbank 
87.50, Bankverein 116.50, Ludwiki 317, Staąts- 
bahn 328 .75 , Lombardy 144.75, Kenta pap. 76.60, 
4 °/0 Kenta węg. 88.40 , Napoleondory 9.54, Mar­
ki 58.60, Ruble 120.50.

Przegląd polityczny.
A  więc niem a już hr. Ihnatiew a —  niema 

przynajm niej de nomine w m inisterstw ie spraw 
wewnętrznych R o sy i, w jego zaś miejsce uka­
zem carsk im , wystósowanym do senatu  dnia 
12 b. m. m ianowany hr. T ołsto j, prezydent 
akadem ii, a były m inister oświaty. H r. T o ł­
stoj znanym je s t jako zaciekły wróg Polaków, 
nom inacja  więc jego nie znaczy dla nas ża­
dnej zgoła zmiany na lepsze, je s t ona raczej 
zerwaniem i ustępstw em  dla tych chaotycznych 
stosunków, jakie za gospodarstw a hr. Ihua- 
tiewa pow stały były. Hr. Jhnatiew  chociaż 
był tylko m inistrem  sp aw wewnętrznych, od­
działyw ał system em  swoich wewnętrznych rzą­
dów na sprawy zewnętrzne. Stanąwszy bowiem 
na gruncie pansław istyczuym  i chwyc;wszy 
w rękę jego sp rężyny , sięgał tak dobrze jak 
m inister spraw zagranicznych po za granice 
im p e riu m , mianowicie do Turcyi i wyzwolo­
nych z pod jej panowania terytoryów , jak 
niemniej do sąsiedniej m onarchii austro-w ę- 
gierskiej.

Dzisiejsza też konste lac ja  polityczna nie 
sprzy ja ła  bynajm niej robotom  hr. Ihnatiew a 
a przynajm niej nie rokowała im rychłych owo­
ców. Mowy Skobeiewa w Petersburgu i P a ­
ryżu to  feyerw erk i, jakiem i spłonęły plany 
Ibnatiew ow skie wskutek upadku G am betty 
a pow stanie w Hercogowinie i proces hnilicki, 
to  pozostałości tych sztychów, jakiem i Ihna 
tiew zam ierzył rozpocząć • wą akcyę, przeciw 
zacbodnio-południow ym  sąsiadom .

Przedłożona parlam entowi angielskiem u księ­
ga niebieska wskazuje, że G nm betta d o szed ł­
szy do władzy, projektow ał tak śm iałą akcyę 
w porozum ieniu z A nglią uietylko w Egipcie, 
ale i wogóle przeciw  m ieszającym  się do 
spraw  nad Nilem państw om , że pro jek ta  te 
tylko w ten sposób wytłum aczyć sobie można, 
iż w P etersburgu  uzyskały aprobatę i zachętę. 
A nglia okazała się jednak w toku akcyi po­
wolniejszą a trudności wewnętrzne obaliły 
tym czasem  G am bettę. H r. Ihnatiew  pozostał 
więc sam ze swojemi rozpoczętem i dziełam i 
w Hercogowinie i w H niliczkach , dzisiaj zaś 
upada równocześnie z epilogiem  hnilickim.

Caryzm potrzebuje p o k o ju ; m a mu go 
stworzyć p. G iers zew nątrz, a h r. Tołstoj 
w ew n ątrz ; —  na jak  długo, niewiadom o; na 
razie, skorzystają z niego przynajm niej może 
prześladow ani i w ystraszeni żydzi.

Czytamy w „Dzienniku P oznańsk im ": Sy­
stem  rządowy rosyjski dąży obecnie już nie 
tylko do zmoskwicenia Litwy i Rusi, ale n a ­
wet i tej części K ongresów ki, k tóra w rosyj­
skich historycznych pism ach figuruje pod n a­
zwą Chełm skiej Rusi. P rofesor Kojałowicz, 
au tor historycznego atlasu  Litwy i kilku h i­
storycznych monografij o L itw ie, niedawno 
w „Nowoje W re m .“ żąda rozdzielenia chełm - 
sko-w arszawskiej dyecezyi w celu ułatw ienia 
między U nitam i prawosławnej propagandy. 
Ju ż  i ‘dziś Chełm sta ł się ogniskiem  takiej 
propagandy. W prawdzie propaganda ta  idzie 
krokiem żółwim, wprawdzie ludność de facto 
nie spraw osław iła s ię , cerkwie stoją pustkam i, 
tem  niemniej popi i adm inistracya miejscowa 
okłam ują swój nawet rząd. Osławione wozso- 
jedinienie, to zbyt wielkie źródło dochodów, 
ażeby je  sam o tak łatw o wyrwać ze swych 
rąk. Prześladow ań na jak iś czas zaniechano, 
lecz teraz znowu je  rozpoczęto. Niedawno 
odbyw ał się objazd archireja po chełm skiej 
dyecezyi. Popi odstępcy przyjm owali go nie­
zm iernie osten tacy jn ie ; policy a dołożyła wszel­
kich s ta ra ń , by zm usić przynajm niej część 
ludności do zam anifestowania swych rzekomo 
praw osławnych uczuć. W dziennikach n a tu ­
raln ie roztrąbią o tem , jako o nowym dowo­
dzie aspiracyi do prawosławia ludności unickiej.

Jednocześnie z wizytacyą archireja, jak  nam 
donoszą z radzvńskiego pow iatu , kazano zło­

żyć m etryki z ostatn ich  7 la t. W  razie nie 
złożenia takich m etryk od popów, rodzice 
będą zm uszeni ochrzcić dzieci swe w cerkwi. 
Prócz złożenia m etryk chrztu w ym agają ślu ­
bnych m etryk , uważając te m ałżeństw a, k tó­
rych nie udow adnia m etryka zawarcia ślubów 
u popów za kon k u b in a t, a ich dzieci za nie­
praw e. Niem niej okazano surowości i d la tych, 
co zatęskniw szy za dom em  i rodziną udali 
się z chersońskiej g u b e rn ii, bez zozwolenia 
naturaln ie miejscowej adm in istracy i, do swoich 
rodzin. K ilka tygodni tem u zarządzono tam  
ścisłą rew iz ję  , czy nie znajdują się między 
ludnością miejscową Unici wygnani do cher­
sońskiej gubern ii. R ezultatem  tych poszuki­
wań było  w ytransportow anie z siedleckiej gu ­
bernii trzech okutych w kajdany Unitów na 
miejsce ich wygnania.

W iadom ości nadchodzące z E g ip tu  św iad­
czą, że spraw a egipska coraz bardziej się 
wikła. W czorajsze telegram y biura R eutera 
donoszą z K airu, że w A leksandryi zrabował 
lud, przywiązany niby do Arabi baszy, b a r­
dzo w iele , sklepów; dopiero po 5 godzinach 
walki nadeszżo wojsko, zm usiło krajowców do 
odw rotu i przyw róciło porządek. K onsul an ­
gielski Cookson, konsul grecki i wicekonsul 
włoski zostali ciężko rannym i. Jeden  z inży­
nierów poleg ł na pancernym  sta tku  angiel­
skim „Superb* od kuli pistoletowej.

„Superb* popłynąć m iał w nocy do portu 
z 200  żołnierzam i, którzy wysiąść mieli na ląd dla 
obrony konsulatu , poczem przyjm ie ua swój 
pokład poddanych angielskich, mieszkających 
w Aleksandóyi. Liczba zabitych wynosi 20  
osób.

G abinet E reycineta je s t zagrożony raz nie­
powodzeniem w spraw ie egipskiej, a  powtóre 
spraw ą odszkodowania hiszpańskich podda­
nych w w ypadkach Saidy. F reycinet zażądał 
przyznania hiszpańskim  poddanym  kwoty 
około 2 milionów franków  ty tu łem  odszko­
dow ania, na co się kom isya parlam en tarna 
nie zgodziła odkładając pretensye h iszpań­
skie aż do uregulow ania francuskich. —  F rey ­
cinet postanow ił oczekiwać decyzyi Izby.

KRONIKA.
K raków  d. 13 czerwca.

Rada miejska krakowska odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem toczyła się dalsza szcze­
gółowa dyskusya nad kontraktem z Towarzy­
stwem gazowem.

Zgromadzenie kandydatów adwokackich,
które się odbyło dnia 4 i l l  b. m. pod prze­
wodnictwem Dra J ó z e fa  Rosenblatta, po uchwa­
leniu statutu „Stowarzyszenia kandydatów ad­
wokackich w Krakowie" wybrało do Wydziału 
Dra Józefa Rosenblatta, jako przewodniczą­
cego, Dra Lesława Borońskiego, jako jego za­
stępcę, Dra Serafina Chmurskiego, jako pod­
skarbiego, Dra Karola Neumanna, Kazimierza 
Ożoga, Dra Leona Rotweina i Dra Jana Sleea 
(z Tarnowa), juko wydziałowych, a Dra W ła­
dysława Barbackiego (z  Nowego Sącza) i Mie­
czysława Surowieckiego, ja,ko ich zastępców, 
oraz do sądu polubownego Dra Józefa Kre- 
mera, jako przewodniczącego i Drów Wilhelma 
Dadleza i Kazimierza Smolarskiego, jako człon­
ków. Dalej zgromadzenie zatwierdziło wybór 
delegata Dra Jana Sleca i zastępcy Dra Gu­
stawa Ujejskiego z Tarnowa, oraz delegata 
Dra Władysława Barbackiego i zastępcy Dra 
Tadeusza Gałkiewicza z Nowego Sącza. Nako- 
niec ustanowiono wysokość wkładek na rok 
1882/3 dla członków zwyczajnych mieszkają­
cych w Krakowie na 50 c t ., dla członków 
zamiejscowych i nadzwyczajnych na 25 ct. 
miesięcznie. Następne zgromadzenie walne ma 
się odbyć w Krakowie. Wniosek co do pe- 
tycyi do rady państwa przeciw ustawie o prze­
dłużeniu praktyki adwokackiej odroczono do 
zatwierdzenia statutu.

W ystawa Szkiców, otwarta w sobotę, przed­
stawia się bardzo ponętnie, dzięki artystycznemu 
urządzeniu sal. Wspierający zawsze swojera 
szlachetnem poparciem wszystkie dobre za­
miary M a t e j k o ,  podniosł jej znaczenie, 
wystawiając w niej swój znakomity szkic do 
„Bitwy pod Wiedniem*. Spodziewane są nadto 
prace H. Siemiradzkiego i J. Brandta. W  li­
cznym szeregu utworów pędzla naszej polskiej 
szkoły widzimy szkice, studia, akwarelle i ry­
sunki: Andriollego, Ajdukiewicza, Lipińskiego, 
Kossaka, Fałata, Krzeszą, Herncisza, Duczyń­
skiego, Żmurki, Kostrzewskiego, Piwnickiego, 
Gotlieba, Kotsisa, Statlera, Henryka Pillatiego, 
Koniuszki, Bierkowskiej, Bieszczada, Dulę- 
bianki, Stachiewicza, Stasiaka, Rybkowskiego, 
Pociechy, Fabjańskiego, Tondosa, Drożdżeń- 
sk iego , lłosow skiego, Tyssona, Wankiego, 
Kruszewskiego, Grabińskiego i wielu innych. 
Wystawa ciągle się wzbogaca, gdyż niemal 
codzień przybywają nowe prace miejscowych 
artystów, oraz mieszkających po za granicami 
kraju. Nie omieszkamy później pomówić ob­
szerniej o tej ze wszech miar interesującej 
i dobrze urządzonej ekspozycyi.

Teatr .  „Kapelusz słomkowy*. Odegrana 
w niedzielę przez artystów naszych zabawna 
ta farsa, wzbudzała tak szczerą, tak serdeczną 
wesołość, jakiej od kilkunastu co najmniej lat 
.ie pamiętamy. Publiczność grzmotami oklasków

zażądała na fora powtórzenia ostatniej sceny 
trzeciego aktu. Nie wyszczególniamy grających, 
gdyż wszyscy stanowili ansambl doskonały — 
pan Eker zaś w roli Nonancourta znany jest 
całemu miastu, jako postać typowa. Widocznem  
jest, że dobre chęci i poczucie obowiązku 
względem sztuki lepsze wydaje rezultaty, ani­
żeli komplet gwiazd teatralnych, grających so­
bie, a nie publice, jak to nieraz bywało.

Dzisiaj rano 300 żydów przejechało przez 
Kraków z Brodów do Ameryki.

(B. M.) Głos Z  miasta. —  Dnia 7 b. m. 
po południu byliśmy świadkami następującego 
zdarzenia: Pani N. jadącej przez rynek jedno­
konnym powozem, z niewiadomej przyczyny spło­
szył się koń i pędził cwałem z całej siły w kie­
runku od ulicy św. Anny. Siedzący na koźle 
woźnica usiłował go powstrzymać, lecz koń po- 
wściągniony nagle przez woźnicę, mijając dom 
p. Wojczyńskiego, skręcił na oślep w ulicę Bra­
cką i zawadziwszy dyszlem o narożnik domu 
i uszkodziwszy rynnę spustową, stanął przytrzy­
many przez jakiegoś przechodzącego ekspresa. 
Następstwem tego, jak nie trudno się domyślić, 
było zbiegowisko uliczne. Tłum ludzi otoczył 
powóz i nieszczędził, jak to zwykle bywa w po­
dobnym razie, swych uwag. W tem odezwał się 
głos urzędowy z ust jakiegoś młodego jegomości 
i zadecydował po dyktatorsku, że panią wraz 
z powozem zabiera się do policyi. —  Niepomogła 
legitymacja pani, która powiedziawszy swe na­
zwisko, oświadczyła owemu panu, że gotową jest 
zapłacić za uszkodzenie rynny i niewiedzieć na 
czemby się skończyło, bo pan obstawał przy 
swojem, gdyby nie interweneya policjanta, który 
miał więcej taktu i rozumu od owego pana urzę­
dnika i który zapisawszy nazwisko pani i uwol­
niwszy ją od natręctwa ekspresa, któremu za 
przytrzymanie konia mało było 50 cent. nagro­
dy, bo domagał się reńskiego, dozwolił w dalszą 
udać się drogę.

Niechajże z powyższego zdarzenia dowie się 
szersza publiczność, że zamiast pomocy w nieszczę­
śliwym wypadku narażonym być można na nie- 
praktykowane gdzieindziej gburostwo i szykanę 
panów urzędników.

PP. Jan Hanusz i Henryk Wielowiejski,
obaj z Galicji, otrzymali na początku b. m. 
na wszechnicy lipskiej doktorat filozofji. Pierw­
szy napisał rozprawę: „ Ueber die Betonung
der Substantiva im Kleinrussischen “, drugi: 
„Studien iiber die L am pyriden ."

W Raszkowie w Poznańskiem spalił się ko­
ściół do szczętu w dniu 7 b. m. w samo po­
łudnie. Uratowano z niego tylko monstrancyą 
i dwie chorągwie. Wszystko zresztą stało się 
pastwą płomieni a dzwony się stopiły. Był to 
bardzo stary, drewniany kościół.

Dziennik Poznański pisze: Liczba osiero­
conych parafii w naszej Archidyecezyi wynosi 
obecnie 1 5 8 , z których tylko 3 4 , liczące ra­
zem 107 tysięcy dusz, mają wikaryuszy, reszta 
zaś tj. 124 parafie, liczące przeszło 151 ty­
sięcy dusz, pozbawione wszelkiej duchownej 
opieki.

Z Kijowa piszą do „Gazety Narodowej*: 
„Biskup dyecezyi saratowskiej, ks. Cykman 
przejeżdżając przez Kijów do wód za granicę, 
miał udzielać Sakramentu Bierzmowania w dniu 
uroczystości Bożego Ciała. W ierni katolicy 
naszego miasta z gorliwym pośpiechem przy­
gotowani byli do tak religijnego obrzędu, lecz 
jenerał-gubernator p. Drenteln, zaciekły wróg 
Polaków, nie dał na to ze swej strony zezwo­
lenia — i telegrafował do hr. Ignatiewa, czy 
może ks. biskup bierzmować w Kijowie? W  wi­
gilię uroczystości odebrana depesza od p. Igna­
tiewa była odmowną, że „biskup może tylko 
w swojej dyecezji udzielać Sakramentu Bierz­
mowania. *

I tak oczekiwania nasze spełzły na niczem! 
Przygotowany tron w kościele dla biskupa znie­
siono, a pasterz tego dnia wieczór osobnym 
pociągiem udał się w dalszą drogę. Oto macie 
dowód tatarskiego postępowania Moskwy.*

Pojedynek między postami węgierskimi Isto- 
czym i Wahrmannem, odbył się dnia 12 b. m. 
wieczór, na pistolety, wszelako szczęśliwie, bo 
pojedynkujący się nie ponieśli żadnej rany. 
Tak więc wilk czyli honór syty i owca cała.

Sub weneya. B onapartysto wskie pisma „ Ordre “ 
i „Peuple Franęais* przestały wychodzić z dniem 
29 z. m. Cesarzowa Eugenia dała im jednakże 
200.000 franków subwencyi i mają na nowo 
wychodzić pod kierunkiem p. Leonce Dupont.

Ogniotrwały papier do pisania, który wy­
trzyma ć może 800° gorąca, wyrabia jedna z fa­
bryk berlińskich z najlepszych włókien asbe- 
stowych, spreparowanych chemicznie. Ta sama 
fabryka wyrabia także atrament do tego pa­
pieru, który również wytrzymać może bez roz­
kładu największy ogień.

W Nowym Yorku dają nową sztukę takiej
treśc i: B ohaterka , młode dziew cze, um iera
w końcu pierwszego aktu. Zasłona po raz 
drugi się podnosi, —  jesteśm y w sa li, prze­
znaczonej do odbywania pośm iertnych sekcyi. 
Miejsce honorowe pomiędzy trupam i zajmuje 
bohaterka nasza ; —  wchodzi profesor ze s tu ­
dentami, — wysuwają stół, na którym  rozcią­
gnięta bohaterka naprzód sceny, — widać ją , 
jak  leży tylko płótnem  przykryta. P rofesor 
bierze nóż i robi cięcie w piersiach. Słychać 
okrzyk, bohaterka budzi się z le targu ; poczem 
przez cały ak t pato log ia , bohaterka dosta je 
łk a n ia , czkaw ki, spazmów, obłędu i t .  d. 
P rofesor woła pom ocnika, k tóry  bohaterkę 
ubiera w koszulę. W  takiem  u b ran iu , z roz-

puszczonemi włosami, bladą twarzą, bohaterka 
opowiada swe wrażenia przedśm iertne i p o ­
śm iertne. Panowie w krzesłach biją szalone 
b ra w o , damy ryczałtem  m dleją, a kasa co 
wieczór napełniona.

Dowodzi to , jakich  wrażeń poszukują A m e­
rykanie.

Wet za wet. P asto r am erykański dając ślub 
bardzo brzydkiej parze m urzyńskiej, podczas 
uczty weselnej oświadczył: „ jest wprawdzie 
zwyczaj ta k i, iż dający ślub całuje pannę 
m łodą; ale dziś zwyczaju tego nie będę się 
trzymał.* Na to narzeczony odrzekł: „jest 
wprawdzie zwyczaj, że pan młody duchownemu 
dziesięć dolarów p łaci; ale i ja  dziś od zwy­
czaju tego odstąpię.*

Szczególny pomysł. W ieśniak z okolic 
P aryża , mający mieszkanie letnie do w yna­
jęcia spostrzegł dwóch panów porządnie ubra­
nych, zbliżających się do jego chałupy; każe 
więc czemprędzej swojej żonie ukryć się za 
krzakiem  i woła do niej: „Prędko, wywodź
słowicze trele , bo umiesz doskonale naślado­
wać śpiew słowika. To ich niezawodnie zachę­
ci i targow ać się o cenę nie będą !“

Nasze d z iec i : —  Niech mnie ta to  weźmie
ze sobą.

—  Dziś takie pow ietrze, że psa trudno wy­
pędzić.

—  A ta ta  idzie. („M ucha*).

T E A T R  L E T N I .  
R e p e r t o a r .

Czwartek 15 czerwca: „Biust*, kom. w 2 aktach, 
przekład J .  Zajączkowskiego, po raz pierw ­
s z y —  i „G aribaldi*, krotochw ila w 1 akcie, 
przekład  K. Chłapowskiego. Rolę F ischera  
odegra p. A. E ker.

Sobota 17 czerwca: „B iust*, kom. w 2 akt., 
przekład J .  Zajączkow skiego, po raz drugi —  
i „Złoty Cielec*, kom. w 1 akcie p rzez St. 
D obrzańskiego.

Niedziela 18  czerwca: „Rewizor P e tersburgsk i* , 
kom. w 5 akt. Gogola.

Belgrad 13 czerw ca. W szyscy w ykluczeni 
opozycyoniści zostali znow u w ybranym i. U- 
trzym ują , że w ybory  zostaną uznane za n ie ­
w ażne, i że do skupczyny  zostanie p o w o ła ­
nych  10 k an d y d a tó w  rząd o w y ch , k tó rzy  
m ieli dosta teczną ilość głosów .

Beri in 13 czerwca. W  drugiem  czytaniu 
m onopolu ty ton iow ego b ro n ił k s . B ism ark 
te j ustaw y, tw ie rd z ąc , że ja k k o lw iek  m ono­
pol je s t z łe m , przecież je st koniecznym  dla 
reform y podatków .

P a ry ż  13 czerw ca. N a  posiedzeniu  Izb y  
s tw ie rd z a  F re y c in e t znane za jśc ia  w  A le­
k s a n d ry i ,  d o d a ją c , że bezp ieczeństw o k o n ­
su la francusk iego  b y ło  zag ro żo n em ; o św ia d ­
cza w re szc ie , że rzą d  poczyni w szystko - 
co po trzeb a , d la  bezp ieczeństw a sw ych  o b y ­
w ate li i d la  u trzy m an ia  godności F ra n cy i.

P a ry ż  13 czerw ca. W  Izb ie p an u je  w ie l­
k ie  oburzen ie z pow odu  za jść  w  A leksan ­
d ry i. W ielu d ep u to w an y ch  obw in ia ło  G am ­
b e t tę ,  że je s t  g łó w n ą  p rzy czy n ą  sm utnych  
w y p a d k ó w  w  A leksand ry i.

Londyn 13 czerw ca. W  Izb ie niższej ośw iad 
cza D ilke , że ra n y  kon su la  angielsk iego  nie 
są  niebezpieczne. K ra jow e i ang ielsk ie  w ła ­
dze w  A lexandry i o d rad za ją  w ylądow ania 
za łog i okrętow ej lub żo łn ierzy  m arynark i.

Londyn 13 C zerw ca. B iuro R eu te ra  d o ­
nosi z K airu  d n ia  12 b. m ; Ż ona jenera l- 
nego  k o n su la  au s try a ck ieg o  p o w ra ca jąc  z 
w ycieczk i, zo s ta ła  n a  d rodze n a p a d n ię tą  i 
zniew ażoną.

Konstantynopol 13 czerwca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu m inistrów  oświadczyła się 
większość za zgodzeniem  się na konferencyę, 
byleby tylko konfereneya nie zajm ow ała się 
czem innem , jak  kw estyą egipską. S u łtan  nie 
wie jeszcze o tem .

Aleksandrya 13 czerw ca. D o tąd  n ie by ło  
tu  jeszcze now ych zaburzeń. L iczba zab itych  
w ynosi oko ło  100 osób. E u ropejczycy  opusz­
czają  E g ip t w  najw iększym  pośpiechu. Pro- 
k lam acya c ia ła  konsu larnego  napom ina E u ro ­
pejczyków , ab y  się zachow yw ali spokojnie, 
w yraża jąc  zaufanie sw oje do arm ii egipskiej.

Kursa telegraficzne z d. 13 czerwca 1882.

W iedeń , 2 godz. 3 m. pop.

Renta papierowa 76 60. Renta srebrna 77-36. Renta 
złota 94-55. Renta złota węgierska 120.—. Losy 
z r. 1860 130-50. Akcye banku narodowego 824-—. 
Akcye kredyt. 324-75. Londyn 120-20. Napoleony 
9-50.1/2 Lombardy 145-—. Losy z roku 1864 171-—. 
Akcye kolei Karola Ludw. 317-—. Akcye Lwow. 
Czerniow. 172-25. Akcye kol. weg. pólnocno-wschodn. 
164-50. Akcye Anglo-Banku 125-—. Oblig. indem, 
galicyjsk. 100 50. Losy prem. węgierskie 119-—. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 149-—. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 206-75. 6% Listy zast. hipoteczne 102*40 .Marki 
38-70. Ruble 121-—. 6% Listy zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101-—. N. R enta pap. 92-30.

Usposobienie giełdy: słabe.
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Ułatwia wybór żądanych Nauczycie­
lek i Nauczycieli — posiadających od­
powiednią kwalifikaeyą, tak pod wzg-lę- /  
dem nauk szkolnych, jak  również i do- ;  
kładnej znajomości języków obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków, tu­
dzież — poleca Wychowawczynie, Bo- 

py — polki i cudzoziemki.
STa ozas w alłacyj
są do umieszczenia osoby wykształ­
cone, posiadające muzykę wyższą i ję ­

zyki obce.
Zlecenia w tym zakresie, załatwia- 

są przez korespondencje lub 
osobistem porozumieniem. 652
A/V\A/N*A AAA

\f  ne
\  osc
Ca

s 1 ję- n

twia- J  
ib za V 
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Książki szkolne
po najwyższych cenach kupuje księg. 
antykw. Leona Frommera w Krakowie 
przy ul. Szewskiej. 645 4-12

SALON MÓD
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

Kraków, Rynek i 6l7.

Poleca
k a p e l u s z e  p a r y s k i e

przyjm uje zamówienia
na kostium y letn ie — wyprawy weselne.

Zamówienia na prowincye uskutecznia 
się spiesznie. 602(10-?)

Zm iana lokalu.

J. F I U « I M I Ę
przeniósł swój magazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis a vis. 
Dziękując P. T. Publiczności za względy, 
jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, po­

lecam się nadal łaskawej pamięci. 
634(9-12) Z uszanowaniem J. Faden.

Do Magazynu

WILHELMA F E N U
w  K rakow ie

nadszedł św ieży transport

parasolek, E n-tou t-cas
i  parasoli praw dziw ych angielskich

bardzo eleganckich. 549 16

w Krakowie.

u b i o r ó w  m ę s k i c h«•
Rynek główny, pod Nr. 4 0 ,1. piętro

(obok hotelu Drezdeńskiego).

Utrzymuje ciągle zapas
G O T O W Y C H  U B I O R Ó W

n a  każd ą  porę roku,
’ obstalunki przyjm uje i takow e . 

+  rzeteln ie w najkrótszym  czasie +  
^ u sk u te c z n ia . — 616(K )-1( ^ ^

Guziki ho ubrań.
WYBÓR

NAJTAŃSZYCH i NAJMODNIEJSZYCH 
guzików metalowych tuz. od 24 do 42 c.

„ rogowych „ „ 6 „ 48 „
„ steinnusowych „ „ 10 „ 48 „
„ obciąganych „ „ 5 „ 34 „
„ pasamonnicz. „ „ 30 „ 1-40 „
„ perłowych „ „ 12 „ 1-30 „
„ dżetowych „ ,  10 ,  42 „

G uziki pozostałe z  poprzedniego sezonu 
liczy po b a r d z o  n i s k i c h  cenach.

Bogi do staników, ciężarki i  w ogóle 
przybory do sukien liczy j a k  n a j t a n i e j  
handel: 626 3-3

F. BRUNO HAHN
w  K rakow ie, ni. Grodzka L. 2.

TELEGRAM. 653(1-?)

I g ,  UE1DL1HGER, Nowy York, 2 4  Maja.

2  Ogólna sprzedaż naszych maszyn do szycia

i
wynosiła w ubiegłym roku 561,306 sztuk.

The Singer Manufacturing Co. i
iKraków, ulica Floryańska 34.•  •

WIĘKSZE

na I. piętrze w Rynku głównym I. 15 jest 
od I. października b. r. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w handlu bławatnym 
W80 Stanisława Wojczyiiskiego tamże.

651 1-4

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a  

G l y c e r i n  - C r e m e .
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasanka11 Glycerin Creme.
Środek ten otrzymany z odświeżających substaucyj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrob iane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze św ietną białość, św ie­
żość i delikatność. Najlepszy środek  ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie  dam. Cena flakonu I z łr .

Veloutine.
(Poudre de riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i jes t niewidzialnym; szcególniejszej dobroci. — Cena 
pudełka 1 złr.

Puder Sasanka (Scłmeeglóckcłien). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

C. ls:. wył. uprz. Puritas
Mleko odradzające w łosy, do p rzyw rócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

na tura lne j w przeciągu 14 dui pod gw araaeyą za  nieszkodliw ość. Cena' 2 z łr .

Koloritas.
(P rzetw ór Z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i wogóle jasnym wło­

som w niedowierzenia krótkim czasie naturalną ciemną barwę. Wyciąg ten otrzy­
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo je s t, że ozdobą, ba nawet dumą mężczyzny jest piękna 

i starannie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękna utrzymać, niezbędnie potrze­
bną jest do tego B rillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jest całkiem nie szkodliwą tynkturą barwiącą włosy i działającą 

szczególniej na brodę, której nadaje naturalna barwę brunatne, ciemnobrunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune  koniecznie potrzebną jest B rillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ją. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2'50 złr., bez przyborów 2 złr.

WyskoK na włosy.
(Haargeist).

Działa znakomicie na cebulki włosowe i na po ro st w łosów . Wyskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienuy skutek. 
Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerw atyw a prze- 
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1*60 złr.

Balsam. Sallicylowa woaa 
do ust:. (Hippokrene).

Zapobiega zu p e łn ie  bólowi zębów, konserwuje zęby i dz itła , usuwa nieprzyje­
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. W ielki flakon 1 złr. — mały 
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki.

OTTO FRANZ, Wien, VII. Mariahilferstrasse 38.

SKŁADY: w Krakowie: U p. Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod „srebrnym orłem11 Zyg. Ruckera; w Tarnopolu : w apt. Fr. Jamro- 
giewiczai Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J. Zgórskiego i Leona Gartnera 
apt. pod „węg. koroną“; w Brodach: E. Griinspan apt.; w Stanisławowie: w apt. 
u F. Steehera i Albina Amirowicza; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: 
J . Maszewski apt. 496 23-25
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J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K r a k o w ie , ul. G ro d zk a  Nr. 15,
poleca gry ogrodowe jako  to : Croquet (g ra  francuska) —  Kręgle 
zwykle z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i g ra­

bowego — grę w kręg le na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniow ej, prawdziwe arcydzieło  
sztuki, są do nabycia. 564 15-?
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Leon Berger w  K rakow ie. "TP®

w Filo po 46 cnt.
W skutek znacznych zapasów i w celu dogodzenia 
Szan. Publiczności urządziłem sprzedaż kawy bez 
p o d w y ższ en ia  c e n , Z powodu wyższego cła obecnie 
od tego artykułu pobieranego. Wysełki kawy pod 
tym korzystnym warunkiem podejmuję się od 5 kilo 
począwszy, po cenach n ad zw ycza jn ie  u m iarkow anych . 
0  dobroci i ta n io śc i  t o w a r u ,  przewyższającego pod 
każdym względem wysełki z Hamburga i Tryestu, 

może się każdy naocznie przekonać.
Na prowincyę wysełam na żądanie próbki b ezp ła tn ie

i f ran co .  624(8 12}

nraop js c l.

P I W O  T B H T C Z Y Ń S K I B !

PIWIARNIA
T E N C Z Y Ń S K A

otwartą została przy ulicy Floryańskiej pod I. 31.

Urządziwszy takową z konfortem i zaopatrzywszy w naj­
lepsze

wystałe piwo marcowe
n a  szk :l& x ik :i i  zna. "b-u.telkń

oraz różne przekąski,
polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.
622(11-12) Z Wysokiem poważaniem
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!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jak ie  zyskały moje wyroby 

na w łosy, zniew alają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem  użyciu przywraca piękny 
naturalny  kolor. Filipton nie farbu je , lecz tylko odmładza włosy, k tó re  
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. — i 

Cena flakonu I z łr . 50  c t j

w a l e n t i n
najsiln iejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóoh tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca w yłysiałe nieprzedaw nione pod działaniem  tego środka pokryw ają 

się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Łupież je s t objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie jej słabość 
sprowadza wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn je s t tak  znako" 
mitym środkiem, że jeden flakon wystarcza na całkow ite usunięcie łupieżu 

i kosztuje tylko 1 złr.

KTIGRETIKTA.
Po długiem doświadczeniu udało się mi wynaleśc wyborny środek do na 
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 
ciem ny; jes t on zupełnie nieszkodliw y i w zastósowaniu bardzo prosty. — I

Cena 1 złr. " .
nin inh- J - o n i n o T i r T r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosyuiejek tanino wy, do porostu. F lakonik  50 ct.
D o m n / l n  , . xxr,i wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-romada cninowa, padaniu włosów. -  słoik so <*.
, 1T .. - dc zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sięW oda ateńska, *,u1P |ceo4DU’8°0ż^ ia  barwę i połysk tychże -

J. I H N A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy 469—5

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice K. 20.

Wydawca Emil Szw arc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan GadOWSkl.


